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BELCIKOWSKI JAM.

KSIĄŻKA
Ciekawy i ważny przyczynek d o  dziejów  

rozwoju św iadom ości naszego świata urzędni- 
czeg g  przedstawia rozprawa Jana Kalasantego 
Szaniawskiego, członka Towarzystwa Królew­
skiego Pizyjaciół Nauk „O  Naturze Grzędowań 
w S p o ł“ Cznosci , Rzecz pisana i wvdana w ro­
ku 1808.

Autoi uimuje tem at g łębek o  ! filozoficznie. 
W ie on , jaki to świat niedoli i łez przedstawia 
świat urzędniczy. Nie używa w ięc suchych, 
bezcelow ych  zresztą, m orałów . Charakterysty­
kę sw olej pracy sam w tatach poda je  słowaćn: 
„R zecz w krotkicn napom knieniach, zdaleka 
wskazujących drogę d o  głębok iego  w yw odu".

Jest to  jedyn e, zdaje się, w literaturze pol­
skiej, studjum wyłącznie analizie i syntezie sfery 
urzędniczej p ośw ięcone.

Po w sfępie o  fiiozofji natury i społeczn oś­
ci, autor o auchu, o  fiiozofji urzędowania rzecz 
poczyna, bez tego bow iem  ducha nie dadzą 
nic akadem icKie tylko nauki.

„Jeżeli — p isze Szaniawski (str. 26) — w każ­
dym  człowieku ten duch objaw iać się p od  tako- 
wemi ma piętnami, tedy tem  bardziej objaw iać 
się p od  n em 1 musi w Urzędniku*); bo  ten, Drócz 
sp ó ln egc wszystkim ludziom  o b o w !ązku ukazy­
wania na sob .e  znam ion ludzkości, winien jesz­
cze reprezentow ać w swej stosunkow ej sferze 
ow ą  nlajestatyczną Jedn otę , w której Naród, 
stając srę organicznem  i ożyw ionem  ciałem , 
rozpoznaje  sam siebie i działa w jasnem  prze­
świadczeniu.

„W  postępnem  stopniowaniu znamiona te — 
poznaw czey i działaczey siły ducha — objaw iać 
na sob ie  winien Urzędnik, podług szczebla, 
k tóry sfera je g o  zaym uie".

Niezmiernie ciekawe a osobliw ie aktualne 
dla naszych czasów  są uwagi Szaniawskiego
0 taktyce i sposobach  rządzenia (urzędowania).

„R ządy — pisze (str. 39) — sam em i, że tak 
rzeknę, akadem icznem i m etodystam i obsadzo­
ne, mniej m ogą wytrzym ać c iosów , zewnątrz 
społeczn ością  wstrząsających i w czasie tylko 
pokoju  głębok iego  m dłem  zaledwie potrafią 
istr.iei tchnienGm . W szystko tam wprawdzie 
rusza się z m atem atyczną trafnością podług ozna­
czonych zam !arów. A le ca łcść  jest tylko d o ­
skonałym  au.ornatem , bo , p od  odurzającym  
natłokiem  odlin jow anych szem atów , rubryk
1 form zn:kną{ duch ożyw iony i z nim wszelka 
jędrn osc w działaniu. Gaśnie w członkach sp o ­
łeczeństw a życie publiczne, skoro go  nic nie 
wskrzesa w urzędujących".

Nie w olno w ięc zbaczać z linii rozwoju 
narodow ego, nie w oln o tłumić znamion naro­
d ow ości i duszy ludu, nie w olno tracić z ram 
w ielkiego ciągu życia n arodow ego.

* ) Zachow ujem y pisownię autora.

OiponnlerJn „politycznpgc4* 
przestępcy.

(Dalszy ciąg).

P ew nego letniego dnia. kiedy okienko górne 
b y ło  otwarte, uciekł trzmie', uderzył się o  kratę 
i spadł na dół m ięd /y ' okna nodw ójne. Byłem 
czem ś zajęty; po  chwili jednak spojrzałem  przez 
szybę, c o  on tam robi. ZoDaczyłem  scen ę, która 
poruszyła m ocn o  m oje  biedne, stargane nerwy 
O to pająk wielki om otyw ał n ić• r i n ieszczęsnego 
ow aaa dook oła , oplątał mu już skrzydła — i co  
chwila próbow ał p izebić mu skórę i ssać krew. 
Nie m ogłem  na to patrzeć. A le tez nie wiedzia­
łem , jak go  wyratować: okna otw orzyć nie 
m ożna, ręką dostać nd góry aż nadół— również 
się nie da; zacząłem stukać w szybę; nie dzia­
łało to na m ordercę; spuściłem  skóikę cńleba, 
która trafiła w pająka— i ten gdzieś szybko się 
skrył. W ów czas trzmiel zaczął wdrapywać się 
ku górze po  ramie okna; m oże z godzinę trwały 
p ió b y  darem ne; Kilkadziesiąt razy drapał się 
i spadał — wreszcie usadowił się na pierwszej 
poprzeczce. W ów czas wziąłem linijkę, wetkną­
łem  w dziurkę do  zawieszania kawałeczek pa- 
tyKa i wsunąwszy rękę, pom ogłem  w ięźniowi 
posuw anie się ku górze aż go  w ycobyłem . Mia­
łem zajęcia na parę god d n .

Trwały te walki długo, m iesiące całe, aż się 
siły w yczerpyw ać poczęły . N ajboleśniejsze były 
te m om enty, kiedy nie m ogłem  opanow ać 
myśli: co ś  m yśląło u m nie, wir szalona niepo-

0 URZĘDNIKU
„B o  jakże zdoła urzędnik — w yższe w p lo ­

nach sw oich  powziąć dążenie, jak m oże zostać 
godnym  i użytecznym  dia narodu pracowni­
kiem, jeżeli myśl je g o  nie wznosi się dzielniej, 
niż inna, by w ogrom ie życia w szechśw iatow e­
go  wyczytała właściwą naroou sw ego podstaw ę 
tudzież prawdziwe je g o  stosunki i zamiary w tym 
organicznym  w vtom ie.

„Jak potrafi dziaiać w sp osób  ham ionijny 
z naturą organizmu państw ow ego, jak przystra­
ja ć i ukorzystniać dla narodu wypadki i p ostę - ' 
p ow e zdobycze  czasu, jeżeli nie wytropi! d o ­
skonale głównych znam ion właściwej narodo­
w ości ludu, dla k tórego urzędową pośw ięca 
usługę i jeżeli cały ciąg życia narodu (od  pierw­
szych sieqając zawiązków) nie jest mu tak 
naocznie obecn ym  w um yśle, aby każdy krok 
w urzędniczem je q o  działaniu, nie dążył jak 
tylko ku dalszemu rozwinięciu narodu, znajdu­
ją ceg o  się już w tem że życiu, a nie zaszczepiał 
ebeegu  i różnorodnego wyrostu, c o  z uszczerb­
kiem  dum nych rośli, potrwawszy , czas niejaki, 
musiałby jednak prędzej czy później obum ierać.

„Jakież ukaże ślady tego , c o  m ądrością 
urzędowania nazwacby m ożna, kiedy, nie rozu­
m iejąc nic w tym , zachwycającym  ogrom ie 
a przeto nie m ogąc r prawdziwie religijną ofia ­
rą wcielać niejako w m oralny ludzkości porzą­
dek każde swe tchnienie, stawia tylko kroto- 
chwilny dla fiiozofji w idok, kokoszącej się in- 
dyw !dualności i w n ieuleczonej w zględem  w ew ­
nętrznego sw ego ubóstw a ślepocie.

„B ez takow ej m ądrości, jakie być m oże 
m ęstw o je g o  i jaka doradczego umysłu przy­
tom ność w razach dla rzeczy publicznej wątpli­
w ych lub n iebezpiecznych. 1

„Tego ducha, tej m ądrości— podkreśla, p o ­
raź trzeci, Szaniawski— tej *ilozofii urzędowania 
nie dają żadne akadem ickie nauki".

Dalej pisze Szaniawski o  charakterach 
genjalnych, t. j. idealnie snarm om zowanych
1 o  charakterach wewnętrznie zwaśnionych, 
z których każdy m ógłby oow iedzieć o  sobie 
słowam i H oracego: vides meliora probocjue, 
deteriorz sequor: W idzę D obro i je  oprobuję,
ale podążam  za złem .

Następnie qłosi autor, iż przem inąć kiedyś  
musi ten  m artw y  odcinek czasu, w k tó rym  do 
najśw iętszych zamiarów p oziom e  m ieszały  się 
p ow od y , w któ rym  istniała sztuKa dla chleba, 
n lo zo fja  dla chleba i istnieli Urzędnicy dla 

. chleba.
„Każdy urzędnik, w razach dla o jczyzny  nie­

bezpiecznych, powinien być przejęty świętą 
św iadom ością  bezgranicznej ofiary, aby, podług 
dzielnej myśli Inwenala, dla powrotu życia, nie 
tracić życia przyczyn. Wielki zamiar rozwijania 
bvtu n arodow ego, wym aga znakom itej w urzęd­
niku własnoazielności serca i umysłu, wymaga 
ciągłego natężenia rozwagi i ciągłych p ostęp ów

wiązanych ze sooą  zdań, w yrok ’ sądów ,— a z tego 
taicie uczucie upokorzenia, taki ciężki sm utek. 
Kiedy podaw ano jedzenie, nie m ogłem  nic 
przełknąć, pogrążony w coraz cięższej j j ż  praw­
dziwej melancholii.

Razu pew nego otw orzyły się drzwi m ojej 
celi i w eszło dw óch oficerów  żendarmerji i jeszcze 
jakiś urzędnik. Jeden z gości zaczął mi się 
uważnie przyglądać. Ha m oje  zapytanie, czego  
chce odem nie, osw !adczył mi, ze jest lekarzem 
i że przyszedł m ię „p "sm a t:je t“ . Oburzyłem  się 
i pow iedziałem  mu, że ma do tego okienko 
w drzwiach. W ów czas życzliwym  q łosem  prosił 
mię, abym  sie uspokoi! i oznajm ił, że ja od  ja­
k iegoś czasu g łośno do  siebie m ów ię cnłemi 
godzinam i, w ięc przyszedł zbudać stan m oich 
nerw ów. Zdum iony byłam tą w iadom ością , nie 
zdawałem sob ie  bow iem  z tego  sprawy, Wynik 
badań był dla mnie nadzwyczaj pom yślny: otrzy­
m ałem  po 8 nresiącach bezw zględnej pustki 
i sam otności —  pierwszą ksiąŻKę d o  czytania: 
Pism o Święte.

W szystko to, wszystki* ooissn e chwile z p o ­
bytu w X pawilonie cytadeli warszawskiej ożyły 
w  m ojej pam ięci, gdym  na drugi dzień w stęp o ­
wał do  celi Ks 561, przeznaczonej mi na stały 
p obyt — na n ow e długie m iesiące sam otności. 
Czy wytrzym am ?

i
Stały m ój dozorca  przystąpił natychmiast 

d o  rewizji m oi,ego worka z rzeczam i l znów  od -

POLSKIM.
ducha w organicznem  przyswajaniu m ale.jałów  
przeszłości". ' ■ '

Piękna jest odezw a — apostrofa  Szrniaw- 
skiego d o  urzędników.

„M iłość O jczyzny przezwycięży w W as, 
szanowni urzędnicy, sam e nawet n iepodobień­
stwa, a na drodze tego ciągłego nad spólnem  
dobrerr. rozmyślania da W am znaleźć nieznaną 
dla tłumu rozkosz. W  nieustannej myśli o  ubó­
stw ionym  dla siebie przedm iocie znajduje roz­
rzewniającą szczęśliw ość każdy kochanek, a iakża 
onej w wyższym  daleko stopniu znajdow ać nie­
ma prawdziwy miłośnik O jczyzny, pośw ięcający 
dobru społecznem u wszelkie sw e duchow e siły? 
Ta naczelna cnota m u s i . koniecznie przez ge ­
nialną swą dzielność wskrzeszać w urzędniku 
prom ienie w yższego życia i um ysłow ego unaocz­
nienia, bez którego sfera urzędnicza zm ieniłaoy 
się w machinę, niem ającą w łaściw ego znacze­
nia ani ożyw czego  ducha.

„P ołożen ie W asze jest prawdziwie wznio­
słem , bo W am  otwiera najokazalszą, a w hi­
storji ludów zbyt rzadką sp osob n ość  dobijania 
się o  sławę prawdziwych Tw órców  n ow ego  p o ­
rządku spo łeczn ego  w narodzie; f w narodzie, 
który w szczupłych związkach sw oich tchnie 
wie'kim  duchem  rozległego zaw odu".

W  daiszym ciągu Szaniawski podkreśla po­
krewieństwo duchow e, Które zachodzi m iędzy 
światem  urzędniczym a w ojskiem  i pisze

'„Jeżeli, podług układu, w duenu prawdziwej 
n arodow ości ob ję tego , rzucim zasady skoncen ­
trow anego wyłącznie na jednej klasie ducha 
w ojenności na całą narodu posadę, w tedy na­
ród cały jedną tylko przedstawi niejako pierś 
waleczną, której n igdy o b ca  chciw ość dotknąć 
m e zdoła bezKarnie".

Na wojsko polskie jako na wzór dra urzę­
dnika polskiego wskazuje Szaniawski kilkakrotnie. 
Pisze tak: „Rzecz ta powinnaby ciągle zajmo­
wać duszą każdego DOiaKa. „Cześć głęboka, 
a przytem nieśmiertelna w całem plemieniu 
niech panuje wdzięczność naszym walecznym, 
którzy w działań wojennycn sferze, w ODliczu 
najprzyzwoitszych sędziów, w oddalonem na­
wet klimacie uświetniają tak wydatnie wscho­
dzącą zorzę politycznego życia naszego.

„Jest to  przykład najw ym ow niejszy dla 
W as Urzędnicy cywilni, którzy w sw oim  obrę­
b ie o  p od ob n e  O jczyzny uświetnienie winniścia 
się starać z całem sił i średkow  waszych na­
tężeniem .

„G dyby z tej, z W aszej strony, przeciągać 
miała oz ięb łość , w tedy z potęgow aniem  się 
m nożących  się z winy waszej niedogodności, 
nadszedłby kiedyś czas okropny, gdzie rodacy 
w  patrjotyzm ie W aszym  zawiedzeni powtarza­
liby za W ergiljuszem : ,

„a jednak wciąż w zdycham y".

krył nieszczęsna, szklaneczkę. Na m o je  p rośby  
pozostaw ienia— odm ówił, tłom acząc się tem , że 

1 „starszy" surow o by go ukarał za takie prze­
kroczenie przepisów . Tym czasem  odw ołano d o ­
zorcę do  rozdawania obiaau; nim w rócił, UKry- 
łem  szklaneczkę w dzbanku, licząc ,na to, że 
m oże zaoom ni. Nie zapom niał, zapytał o  nią 
ponow nie. Przekom arzałem się, żem  nibyto w y­
rzucił za okn o. Szukał jakiś czas, aż znalazł. Po 
skończonej rewizji, wyszedł, zostaw iając szklankę. 

'M yślę sobie: b Ido  świadom ie zostawił, aloo 
znow  zapomniał. A w ięc mu oddam , b o  jeśli 
p ra w d ą . jest pierwsze- to  mi zostawi, jeśli 
drugie— to sob ie  Drzypomni i zabierze; a m oja 
Io jj n ość m oże go  zw yciężyć. Zaazw oriłem . — 
„O to  szklanka, proszę zapom nie iście je j" . Wz>ął, 
chwila dłuższa n ieoew ności. O kienko sie otw ie­
ra.— „Bierzcie szklankę, w yprosiłem  ją dla W as 
nd starszeg o '. Tryum rowałem . Przez długi czas 

'm iałem  wielką w ygodę: zaparzałem herbatę 
w kubku m iedzianym , a piłem ze szklanki. Razu 

.p ew n eg o  stała się rzecz przykra: szklanka przy 
m yciu, wyśliznęła mi się i rozbiła w drobna 
kawałki o  bezlitośnie twaraą asfaltowa podłogę. 
Po chwili sm utnych rozmyślań nad szczątkami 
tyle pożądanego naczynia, dzw onię. — „O l, 
n ieszczęście się stało" — m ów ię . „C o  takiego?* 
Patrzy na m nie, ogiąda celę, nie rozumie. 
„Szklanka się stłukła."— „O , niedobrze, o  szkodal 
N iepow etow ana strata!"— „D laczego  n iepow eto­
wana? Mam pieniądze w k&ncelarji, napiszę 
czek, to mi k u p ic ie /— „N aczalstw o nie pozw oli*. 
„N o, to bez pozw olenia naczalstwa. Kupicie ml, 
a te W am  zw rócę pieniądze, lak stad w yjdę-


